
T Y G O D N I K

W I L E Ń S K I
Ner  80.

Dnia stjyMaJa >817 roku . v. s.

L I S T
DO REDAKTORA TYGODNIKA WILEŃSKIEGO.

z Oszmiany, 19. Maja.

M o ś c i  P a n i e  R e d a k t o r z e !

P o n i e w a ż  w  osobie swojey W P a n p rz e d ­
stawiasz nam  samego T ygodn ika , do niego 
m i się udadź naybardzićy przystoi. Nie 
w ićm , czy to przepow iedzenie dobrego lub 
z łego , k ray  nasz jednak zbytecznie peryo- 
dyczne zagęściły pisma. Może to smak b a r­
dzo wydoskonalony, a może i kryzis gorącz­
ki tych  g łów , k tó re  my w Powieció naszym  
Autoram i zowićmy. Doniósł mi jednak 
m óy p rzy jac ie l, co świeżo z W ilna  pow ró­
c ił, iż miał tam  długą dość rozmowę, ze sta­
rym  jednym  znajom ym , sławnym w m ie­
ście K sięgarzem . U skarżał się mocno nie­
borak, że u W W P a n ó w  wiele się bardzo ro ­
zum nych głów nam nożyło, przez co han­
del książkami upadł prdw ie zupełnie. P u- 
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blicznośe na dwie w ielkie podziela się klas- 
sy. Jedną składają myślący o w ielkich rze­
czach , i ci k tórzy  na karnaw ał lub  kon tra- 
k ta  przybyw szy, dotąd się albo wesoło ba­
w ią albo odegryw ają, i ci k tó rzy  się rosko- • 
szóm m iasta oddali żyjąc jedynie dla 
w esołości, i zajęci obowiązkami wielkiem i 
urzędnicy i mnóstwo w k raju  i za granicą 
chorujących i dwa razy  ty le  Doktorów etc. 
etc. etc. Drugą a naywiększą połowę, sam i 
dla potomności piszący zaymują. A z tąd 
zupełny brak czytających.

K sięgarnie bliskie są pobankrutow ania. 
Jest ci to w praw dzie naypew nieyszy spo­
sób porobienia gw ałtem  wielkich L itera tów  
z ich w ierzycieli, k tórym  się księgi z ex- 
dyw izyi dostaną; co do mnie jednak  w edle 
św iętey sprawiedliwości repe tycyą  prosto- 
bym  dla nich, na pam iętnikach, rocznikach, 
tygodn ikach , dziennikach , a  może w kró t­
ce godzińnikach i m inutnikach zasądził. Da­
leki od naganienia tego pism m nóstwa, k tó ­
rych  i sam dokładnie znać nie mogę.

Vos libraires , eux seu ls , connaissenl tous 
xos ćcrits.

Pozwól W P a n  do niego szczególnie 
obrócić moją uwagę. Dowiedzioną p rzez 
Oyców naszych rze cz ą , iż naygorsza jest 
z góry rzem ieślnikowi płacić. Aby czem ty l­
ko zbywać chce pod koniec. Ja m am  dwie 
córki i syna. Są młodzi. Z apłaciłem  z góry,



prenum erując T ygodn ik , za to  w szystko, 
co W Panow ie ty lko m ądrćgo przez rok  ca­
ły  zrobicie. O dkryw am  jednak podstęp 
szkaradny. W Panow ie coście tylko rozu­
m nego w ykoneepow ali, chowacie w na­
dziei ułowienia now ych P ren u m era to ró w , 
dawszy odm ienny ty tu ł tem u , cośmy już 
zawczasu zakupili. Nasz P an  •Cześnik tak. 
mocno o to się gn iew a, źe dowiedziawszy 
sie , iż w  tak ich  spraw ach K onstytucya 
1764. pozwala forum  ubiquinarium  , da  
W P anom  pozew aż do S zaw el, a k ie d y , 
jeszcze jedno Sędziom w ypraw i śn iadanie, 
to  pew no uzyszcze d e k re t , źe Ichmość sa­
m e ty lko  rozum ne rzeczy w Tygodniku u- 
mieszczać przym uszani będziecie. Ja chcąc 
mieć pismo t o , dla moich d z iec i, spodzie­
w ałem  się znaleść w  n ie m , pod przyjem ną 
barw ą surowe moralności przepisy, podane 
w sposób zaym ujący i jedynie podobający 
się m łodzieży; trzeb a  więc bawić. Niech 
w ady czasu dowcipnie w yszydzone, ob­
m ierzi młódź sobie , k tó re  nie p rzestrzeżo­
na , b ierze  za  etyk ieta lne cnoty. Niech po­
zna jaka jest różnica m iędzy m oralną po­
winnością ezło w ieka , wspomożenia cierpią- 
cey ludzkości , a e tyk ieta lną  powinnością 
nie przyjęcia 7ip . p ierw szey wizyty. Niech 
to  zna młodzież , i niecli to zna przez W  W . 
Panów  którzy  piszecie. P d |l postacią baAvią- 
c e y , rnowię, powieści, wady wychow ania i 
zw yczajów , obnażone z przyw ilejów  upow-



sżeclmienia, wydadzą się w  całey swojey 
śmieszności , a W P a n  tern zwyciężysz 
wszystkie inne jakiekolwiek pism a, iż sam 
jeden będziesz czytany. Nagrodą W P a n a  
będzie skierowanie serc młodych ku  ro- 
zumney przystoyności. Ze to  piszę , mam  
poniekąd słuszny aż nadto powód ; a na­
vy et się i wyłożyć go nie waham. W  prze­
szłą niedzielę byłem  u P. Podkom orzego, 
sąsiada i przyjaciela mojego. Na samym 
wstępie znalazłem cały dom w zamieszaniu 
przyczyną tego były spazmy Podkomorzan- 
ki w  mieście na dobrym  wychowaney to­
nie , dało do tego powód zganienie przez P. 
Podstolinę teraźnićyszey dziwaczney edu- 
kacyi i zwyczajów. W iedzieć trzeba, iż P. 
Podstołi zruynował znacznie majątek przez 
staropolską rzetelność; zostając w  ostatniey 
po trzeb ie , ciężką złożony chorobą, oddał 
ostatnie wierzycielowi pieniądze dla te g o , 
żeby się nie pokazał nierzetelnym. Zona po­
biegła do W iln a ,  gdzie k rew na jey Pani 
Ma rszałkowa X. będąc winną , a wie­
dząc o smutnym Podstolich położeniu , kil­
ką  już dniami p ierw iey oznaymiła, iż chce 
uiścić się z długu. Leciała co prędzey u- 
ścisnąć swoją Dobrodzikę Podstolina; ale 
z przedpokoju damy odprawioną zosta ła , 
gdyż to  nie jest idobrego tonu pierwszą 
przyyinować wizytę. Rospaczająca podsto­
lina , nie wiedziała co począć w tak  okro- 
pnem  położeniu, doniosła listem Marszał-



kow ey, o jey potrzebie i o stanie męża-, k tó ­
rego doktorow ie na k redy t leczyć nie chcą; 
„ z naywiększą roskoszą dopełnię mojey po­
w inności, odpowiedziała Marszałkowa, oto 
m am  lezące pieniądze. ” O znaym ają naza­
ju trz  , iż P . M arszałkowa X. przyjechała 
z rew izytą. ” Bardzo proszę do nmie, ”  k rzy­
knęła Uradowana staruszka i kazała natych­
m iast gotować sie do w y jazdu , aby ra tow a­
ła słabego męża „ proście P. Marszałków^ 
X . ”  Ale M arszałkowa wiedząc, ze selon les 
regies du  bon genre Podstołina nie pow in­
na  była przyjąć pierw śzey rew izy ty , wsia­
dła do K a re ty  w nocnym  dezabilu ; kazaw­
szy więc zawrocie konie i spiesznie poje­
chała do domu wyklinając cały nasz po­
w iat. Nim przyszło z reguł e tyk iety  do od­
dania p ien iędzy , doniesiono Podstolinie , jź 
Mąż już p raw ie um iera bez pomocy zosta­
wiony. „ A jakże inaczey m iała postąpić , 
krzyknęła na to opowiadanie Podkom orzan- 
k a , czy i lepićy było przyjąć pierwszą Pod- 
stoliney w izy tę ; cóżby ona sama o tern po­
m yśleć mogła ? to  ją w praw iło w m dło­
ści i spazmy. Ja, że z Tygodnikiem  do Pod­
kom orzego wedle zwyczaju p rzy jecha łem ; 
siedliśmy około nićy do czytania onego; 
gdy inni ziew ali, Podkom orzanka tym cza­
sem usnęła. Po śnie pułgodzinnym  p rzeb u ­
dziła się w zupełnym  zdrowiu. Podkomo- 
r zy był nie skończenie kon ten t z tego Tygo- 
duUjit; sku tku ; i naw et oświadczył m i, iż
Y  *



um yślnie dla uśm ierzania łagodnym  snem  
spazmów córki ju tro  pośle i nadal go p re ­
num erow ać i hu rtem  przeszłe zakupić nu- 
m era. Bojąc się złego dla moich dzieci 
przyk ładu  tych  i tym  podobnych śmieszno­
ści modą. uprzyw ilejow anych, chciałbym  
iżbyście W Panow ie zaczęli dla dobra m o­
ralności w podany tu  sposob pracow ać. 
Jeżeli się nie będzie m u to  wydawać go- 
dnem  jego uw ag i, naypokorniey przeto  u- 
p rasza m , za te  co wyszły num era  i co już 
jest gotow ego, sum iennie ty lk o , odracho- 
wać sobie, a resztę pieniędzy m nie odesłać.

Mam honor. etc.
FebruariusZę

OŚWIADCZENIE NIZEY PODPISANEY.

Dat vcniam. corvis’, vexat censura columbas*-

O ó źem  ja w in n a , Panie R ecenzencie /I ea- 
t r u  W ileńskiego, iż W P a n  jedynie do m nie 
złośliwe obróciwszy p io rą , same ty lko  mo­
je zganiłeś postępow anie? Jeżeli "W P an  po 
pierw szym  zaraz akcie dowiedziawszy się 
calćy in trygi, bogoboynie z a s n ą łe ś , czy t e ż  
z p a rte ru  wyszedłeś 1 za cóż m i jedney 
wyrzucasz przewlekłość dialogu i goiszą- 
cego z kochankiem  umizgi. Zdaję się na 
sąd m ojey płci p iękney , jestem  albowiem  
kobietą  , czy którakolw iek  mojego w ieku 
m niey gada, albo podobne opuszcza okoli­
czności. W P a n  nadto jesteś nie dobry. Co



do m nie tak  jak D oryna T artiuffow i k tó re ­
go widok jey gorsu do złych myśli pobudzał, 
i jabym  W P a n u  powiedziała. ( i )

N a cielesne widoki za zbyt nieś drażliwy ,
Gdy wielkie na W P an u  to czyni wrażenie. 
Niew iem  czyli to św ięte jest w  nim uniesienie. 
Ja tak czułą, w  tym  razie nie byłabym p ono ,
I gdyby go od głow y do stóp obnażono,
Zadńa mi się myśl grzeszna pewno nie nawinie;

Należało więc dla m ojey płci zachowaw­
szy przystoyne względy, powiedzieć raczey, 
żeś się znudził n ie  z przyczyny m ojey 
( kobiety bowiem  nudzić nie mogą ) a le  na­
przód: błaznowanie i junakierya studencka , 
bez sm aku i  celu R ochem onta , i rola jego 
bez związku naymnieyszego ze sz tu k ą ; dzie­
cinne i śm iechu godne pojedynkow anie sta­
rego żołnierza z ap likantem  ( O wielki t r y ­
umfie zwycięża p ie lg rzy m ). Zadziw iaż 
w idzów ? Jakaż m achyna działająca na ser­
ca życzyła m u tego zwycięztwa ? pocóź po­
trzebny  był b ra tP ie lg rzym a, czy żeby m u na 
popasie pożyczył do zwyciężenia jednego szu­
braw ca, swego pałasza? Byłże b ra t wzpólni- 
k iem  w yciśnienia na czułych sercach łez do 
k tó rych  gra P. Bogusławskiego, choć w ta k  
niskiey roli, m iała praw o? Rozmowy dzieci 
kopiow ane z Berkina. O skarżenie Aplikan-

( i ) Tartułie. Ac te III. Scene III .



t a  p rz e d  p o licy ą  zachw iałoź  n a  je d en  m o­
m e n t  in te re s  ? n ie  z ap e w n a , bo  jego n ie  b y ­
ło . P om agaloź  to  do in tr y g i?  T a  się w te y  
scen ie  n a  now o m ia ła  z a c z ą c , a le  się n ie  
zacząw szy  p ra w ie , skończy ła . T ło m ae z en ie  
n ę d zn e , ga llic izm ów  i p ła sk ich  p e łn o  w y ra ­
żeń . T o  go ra c z e y  nu d z ić  p o w in n o  b y ło , n ie  
zaś j a ! ja  kob ie ta ! N ależa ło  b o w iem , p o w ie ­
d z ieć  k to  śm iał tę  sz tu k ę  n azw ać  k o m e d y ą , 
k ie d y  ona je s t b a rd z ie y  te rn  co zow ie z ły  g u s t 
d ra m ą , a o czem b y  ra c z e y , w id o w isk o , k tó ­
re m u  tru d n o  dać  nazw isko , p o w ied z ieć  p rz y ­
sta ło . O b u rz y ć  się t rz e b a  b y ło , że P isa rz  
śm ia ł w p ro w ad z ić  na  t e a t r  m iłość n ie  p ra w ą  
i  jey  n ieszczęśliw y  owoc. M ożnaz d o b ry m  se r­
cem  chcieć  w zru szy ć  (b o  ta k i  b y ł pod o b n o  
c e l A u to ra )  n iew in n e  s e r c a ,  n ie  z e p su tą  
jeszcze  p o  łożach  m łodzież  p rz e d m io te m , 
k tó r y  czy sta  m ora ln o ść  , p ra w a  i  s ta ro w n e  
w y ch o w an ie  ja k  n a y d a le y  od oczu  n ie w in ­
ności o d dalać  p o w in n y  ? M ożnaź b e z k a rn ie  
d a w a ć  ta k ie  w y o b ra że n ia , ty m  k tó rz y  jesz­
cze  n ie  zn a ją  z b r o d n i , i  chcieć  in te re so ­
w ać  za  w y s tę p k a m i, k tó re  m o ra ln a  e d u k a - 
ę y a  o b m ie rzać  zaw szasu  każe . Z ad z iw i m o­
że to  W P a n a , źe  ta k  śm iało  p iszę.

S am a ty lk o  m o ja  o b rażo n a  n ie  w inność  
i  w sty d  P a n ie ń sk i m oże n a tc h n ą ć  m ię  do t e ­
go s to p n ia , iż z JP . R e c e n z e n te m  w y k rz y ­
k n ę  A nch’ io  son s c r i t to r e . !

M ałgorzata , służąca w Komedy 
Małżeństwo P ielgrzym a .



M E T R O M  A N I A
c z y  1 i

Z a pa ł  d o  W ie r s z ó w , K o m e d y a  A l e x e g o  P ir o n A

( t ł ó r a a c z c n i a  S S S . )

Scena w domu wieyskim tuz za W irszawu. 

A K T U  I. S C E N A  I.

A n i e l k a ,  O m e g a .

O. Slicznyć domek pod miastem ! i mocno się smucę 
Iż razem piękny widok i ciebie porzupę.
Czas w  dalsze za mym Panem wyruszyć już zw iady; 
Choć mię twoich moc oczu niepoczeiwych trzym a ,  
Lecz gdy tu  wiadomości żadnej o nim nie m a : 
Lecę zwiedzić te a t ra , bale , prom enady.
Trząść go w całey W arszaw ie i na Nowym Świecić. 

A. Jakże się wasz nazywa panicz romansowy?
O. Zbigniew.’ Nieznasz go?

A. W cale.
O. Bądź zdrowa 1

A. Bądź zdrowy.
O. Powracając. Lecz u Pana Średniówki mialci on

bydż przecie?
A. Jak to  ? tu  ?

O. w y , u  siebie gracie komedye ?
A. Uczę »ię nawet ro li ; nie grałam jak żyję^
O. U Pana jedynaczka jest córka Ludwisia ?
A . Jest



O. I  dz isiay  z k la sz to ru  p o w ró c iła ?
A . Dzisia^

O . W ie lu  się  o n ią  s ta r a ?
A. I  w a r ta  jest tego .-j 

O . U  w as je s t pełno  gości ?
A . Co ją  w idzeć  biegą*

O. B a l , K o n c e r t , M ask arad a  ?
A . T a k  jest w  rz e c z y  s a in y i,

O . Z e u  w as on b ydź  m usi w szy stk o  m i dow odzi.
C hw ała  bogu n a  p ró żn o  p rzec ież  n ie  la ta m y .

A . Jegoż postać? c h a ra k te r?  tw a rz ?  lub  jak  on chodzi? 

O . T eg o  to  c i opisać n ie  p o tra f ię  zgolą.
Jak  chcesz ? m ą d ra  i g łu p ia  , sm u tn a  i w eso ła-. 
G dy m u w  łeb  , boże odpuść czy m  ta m  n ap e łn io n y  } 
N ie  lezie r y m ,  ś re d n ió w k a , albo m yśl g łę b o k a , 
R a z  się sta je  p o c ią g ła , to  znów  z b y t s z e ro k a .
T u  jest k a p c a n , tu  s tro y n iś  jak  m odne b iz o n y , 
Ż ad n y m  sic n ie  zaym uje  u rzęd em  n i  s ta n e m ,
A ni on  jest po lak iem  , an i b isu rm an em  ,
Z u p e łn ie  nawtet do nas n ie  podobny cz łow iek  i 
A n i X ia d z ,  an i derb isz  , n i sz lachcić  od r o l i , 
M ęczy  s i ę , czasem  c a łą  noc n ie  zm ru ży  p o w ie k , 
C h o d z i, poci s i ę ,  n ie  je i c iąg le  g ry z m o l i ,
A  słow em  nic nie r o b i , choć c iąg le  z a ję ty  ;
Z aw sze  m y ś l i , a g o ły  jak  tu re c k i św ię ty .
O d łudka  m u  i  trz p io ta  m ożna dadź n a z w isk o ; 
Z b y t g rzeczn y , i  c h e łp l iw y ; zaw sze ro z ta rg n io u y  ; 
Z a ło ży łb y m  się  n a w e t jeźli jest gdzie b lisk o ,
T o  gdzieś oczy p r z e w r a c a , i s trz e la  g aw ro n y  :

A  bu ja jac  m y ślam i w y ż e y  n ad  obłoki 
C h o d z i, s łow a p rzek ład u  p rz e k rę c a  i m ie r z y ,



Nie widząc pnia po<l nosem o dwa lub trzy  kroki.
Nic pierwiey go postrzeże, aż weń łbem uderzy.

A. 3est tu  jeden , co wszystkie ma takie zalety:
.Czy nie z tych to jchmości , co się zwą poety i

O. Aha!
A. Jest jeden.

O. To on.
A. A może też i nie»-

O. A  to czcmy ?
A. Tw óy opis' wprawdzieć się z nim zgadza, 

Lecz się on nie zwie Zbigniew ,
O. Nic to nie przeszkadza. 

Prowadź mię chcę go widzieć.
A. Tego nie uczynię.

Któś idzie : trzęba plotek lękać się na św iecie, 
Sami go ot w  tym  blizko gaiku zdybiecie.

( Omega odchodzi. )

T E G O Ż  A K T U  S C E N A  III.

W a l e r y , Z b i g k i e w . 

W a l e r y ,

Czas krótki, przyjacielu, będę ciebie prosił*. , . .
Z. N ic , nigdy mię dzielnieyszy zapał nie unosił-;

Ze wszystkich co dla ciebie napisałem w ierszy, 
Ten ma zwycięzką palmę, ten słusznie naypierszy.

W . Jdzie m i..........
Z. ( zawsze przerywając ), O Sielankę. Już 

• jest napisana-
W . Zbyt prędkiś.

Z. Pracowana i wypracowana.



W . W ie rz ę .. - •
Z . W artość  jey wielkie wrażenie tu  sprawi.

W . Lecz.
Z. Naylepszy tu  k ry tyk  w  niczem nie poprawi*

W . Lecz ja żądani od ciebie...........
Z . Zeby tam  cóś było

Czułego , szlachetnego.
iV. Tracąc cierpliwość.

E h ! mi się sprzykrzyło 
Słuchać takiey gaw endy; chcę do niego planu. . .  *. 

Z. Słyszeć ja? więc natychm iast przeczytam  W Panu . 
W . Ja się na tóm nie poznam.

Z. Gust cię nie omyli.
W  Jam głuchy.

Z. Będę krzyczał.
W . Daremnie.

Z. Półchwili-
W . Czy oszalał'

Z. Chrząha.
ple ! ( czyta  zbyt głośno ) Mopsus 

i Echo , Jdyla
Mopsus.

W , Póydżże do licha , mnie droga jest chwila.
Z. z  uniesieniem.

,. Czułe E cho , co wdzięczysz te cieniste ga je!,, 
W . Cicho 1 powiada Echo. Porzuć te am baje,

Ja  chcę. . • •
Z. Jak to ? gdym pisał na żądanie jego.

W . Ale ja od W P an a  chcę czego innego.
Z. Z prędkością

Ody ? Listu , K antaty  ?
W . E y gdzież tam  ł



Z. Sonetu.?
W . Dla B oga!

Z. Czy Satyry psalm u, tryoletu ?
E popei, nadgrobka, Elegii ?

W . A le . . . ,  
D ytyram bu, P ro logu , Komedyi ?

1 W . Nic wcale.
Odtąd mojćy miłości roskoszne zapały ,
Nie będą się językiem jego w yk łada ły .. . .

Z. Kiedy t a k ! to Jdyla przy mnie pozostanie.
W . Czuję , iłem powinien , tw ą  dobrcć , staranie. 

Mocno pracy ża łu ję .. . .
Z. Owszem ! zda się ona 

Mam i ja komu złożyć. Rzecz nie jest stracona* 
W . W ięc  W P an  kochasz ?

Z. Kochać w życiu nie um iałem , 
Lecz czułość naypięknjeyszym jest naszym udziałem 
Praw ych poetów serce rozpala się żyw o ,
Ile się potrafi czuć miłość praw dziw ą,
T yle też nim bydź można.

W . ( to  6n mym ry w a le m ,)  
( głośno ) Boginii tey  imienia czy nie można wie­

dzieć ?
Z. W P an  mi swojey wprzódy nie choiałeś powie­

dzieć.
Niechże m u też i moją utaję choć z żalem.

W . A los?
Z. Jak tylko myślą pożądać możnaby.

W . Jego talent dla czułych kobiet ma powaby.
Z. 'le n  dzień mu naw et wielkie wypadki objawi; 

W . T en  dzień?



T  l 4

7 i .  Jest dla mnie ważnym.
W . ( To o niey ! zginołem ! )

( Głośno ) Odmaluy wreszcie p rzedm iot, co jest twym
i  • żywiołem 1

Z. Chciałbym.
W . W ięc  czemuż’? (  w  grób mię ta  ozię­

błość w p raw i)

Z. Nie mogę.
W . Jak to ?

Z. N igdym jey nie widział w  oczy, 
W . ( To o n a !. • ) głośno. Mów m i !

Z- Samo .się w krótce wytoczy.
W . Zkądże się wziął w  tw ey duszy ten zapał tai.

tkliwy.
Z. Z jćy gustu do poezyi.

W . ( O ! ja nieszczęśliwy ! ) 
Głośao z pomieszaniem.

Z  jey gustu do poczyi ? ( tym  mię dobił ciosem )
Z. Cóż znaczą te tak czułe westchnienia pod no­

sem?
W . Zbyt daleko od mego zboczyliśmy celu.

Słuchay w ięc , co po tobie żądam przyjacielu '
Z. Powiedź mi predzey. W szystko zrobiciem go­

tow y
W* Do sztuki co Starosta z swojey zrobił głowy 

W  grających mię aktorów umieść , proszę , rzę­
dzie.

Czuję , że mi w  oddiniu talentu nie zbędzie , 
Chciałbym siebie doświadczyć.

Z. A  więc póydź doń zemną. 
W . Gdy się dowie kto jestem , pewno się nie zgodzi*



Z* T a zbyteczna wiadomość niech będzie ta jem ną, 
Jesteś mym przyjacielem j o cóż więcey chodzi ? 
Czego żądasz koniecznie , uczynić ci muszę.
On człek d o b ry , i tylko Bogu winien duszę. 
Przykład w  nim  prawdziwego znaydziesz przyja­

ciela ,
Dobrega O y ca , m ęża , i obywatela.
Lecz jak zawsze tór rzeczy ludzkich przyro­

dzony ,
7j któreykolwiek śmiesznością chce uniżyć strony ', 
I  on też niedowolny poczciwych zaletą ,
Kiedy dostał pedogry , chciał zostać poetą.
Jeźli śmieją poezyą , to nazwać n ieu k i,
Co wstydem dla rozumu , hańbą jest dla sztuki. 
T a  go słabość fałszywym tak  swym blaskiem

mami,
l i  ciągle okrutnem i nas dusi wierszami.
O w ielkiey swey komice w  dobrey będąc w ierze, 
Gdy je czyta , za boki ze śmiechu się bierze. 
Skrzywże się : w net zaczyna dąsać się i  zżym ać, 
Śmiać się m usisz, chociażbyś chciaj szczęśliwie

drzymać ;
Gdy ci się niechcąc jakoś uśmiechnąć wydarzy , 
Chce byś sobie przepisał z parę exem plarzy, 
W pada w zapał, a kiedy coraz silniey rośn ie» 
Zbije słuchacza swoim wierszem  nie litośnie.

W . Nic to nie znaczy , jestem nayeięrpliwszy z Iu«
d z i ,

J a  go prędzey pochlebstwem , niż on wierszem
znudzi,

2 . Ja zaś się ad nich krztuszę , słabieję i padam e



W . Cóz cię trzyma u niego?
Z. To czego nie gadam.

Gdybym się wściekłey Muzy nie lękał pogromu,
I owszem gościć w jego podobałbym domu ; 
Szczęśliwy , od obłudy w tym wolnym zacieniu, 
Roskosznemu móy umysł oddałbym marzeniu.
On idzie. Na wspomnienie straszney drżę ramoty 
K tórą wypchał kieszenie wszystkie swey kapoty.

( Ciąg dalszy późniey }.

V. . *

*

Dozwala »i{ drukow a? z w arunkiem  dostaw ienia do Kom i­

te tu  C enzury  siedm iu exem plarzy d la midysc praw em  wyznaczo­

nych. D nia a t  m iesiąca Maia roku  >817.
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